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HERC UFSZYC
Kupiec i oteywafei m. Sosnowca.

Fo krótkich lecz  c iężkich  cierpieniach zmarł dnia 17 
kwietnia 1929 r.f przeżyw szy  Sat 07.

Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi w 
czwartek, dnia 18 bm. o godzinie 2 po poł. z miesz 
kania przy ul. Targowej 7, o czem zawiadamiają po 
zostali w nieutulonym żalu

Zona, córki, syn, zięć i rodzina.

B ł .  P .

H E R C  L i
kupiec m. Sosnowca 

z m a r ł  d n i a  17 k w i e t n i a  1929 roku.
W  Zmarłym traci kupiectwo żydowskie jednego z najwy­

bitniejszych przedstawicieli, organizatora i prezesa pierwszej żyd. 
organizacji kupieckiej w Sosnowcu, obywatela-kupca wielkich za­
sług i nieposoolitych cnót osobistych.

Cześć je g o  pamięci 1
Stowarzyszenie Kuacdw i Przemysłowców w Sosnowcu.

Konferencja p. premjera SwitaBsklego.
WARSZAWA, 17. 4. (wl) Dzisiaj 

p. premier Switalskl odbył szereg 
konferencyj z wyższymi urzędnika­
mi ważniejszych mircisterjów, oraz z 
ministrem Składkowskim. W dniu

Ograniczenia sejmu w sprawach skarbowo-budżetowych.
WARSZAWA, 17.4. (wł.) Na naj 

bliższej se3ji sejmowej mają byćwpro 
wadzone ograniczenia sejmuw spra­
wach skarbowo-budżetowych W edług 
projektu czynników rządowych, pew- 
wne sprawy przekazane być mają

Arsenał litewski wyleciał w powietrze.
Strażnicy i wojsiio uciekało w popłochu.

WILNO, 17.4. Według wiadomości 
nadeszłych z Oran wczoraj nad ra­
nem placówka KOP. usłyszała silne 
deicnacje rozkgające się od strony 
Oran litewskich, a jednocześnie za­
uważono niezwykłe poruszenie wśród 
strażników litewskich.

Okazało się, że w miasteczku 
Or. ny, leżącym po stronie litewskiej, 
z niewiadomej przyczyny wybuchł 
pożar, który rozszerzył się kolejno 
na koszary slraży granicznej, po­
czerń objął magazyny żywności 1 
arsenał.

Wvbucha;ąre, przechowvwane w

PODZIĘKOWANIE.
W szystkim, którzy z okazji śmierci naszej nieodżałowanej żo­

ny i matki

ś. p. E l ż b i e t y  T r y b u I s k i e f
okazali nam wiele w spółczucia oraz wzięli udział w odprowadzeniu  
drogich nam zwłok na miejsce w iecznego spoczynku składamy tą 
drogą serdeczne „Bóg zapłać”.

Mąż, córka i syn.

Śmiertelne szczepionki fałszywego weterynarza
Mór na trzodę chlewną pod Łodzią.

ŁODZ, 17. 4. Do wsi Łysokurnik 
pod'Łodzi.{ przybył przed paru dnia 
ml łakiś osobnik, podający się za 
weterynarza i oświadczył, że z  po­
lecenia starostwa ma dokonać szcze­
pień ochronnych trzody chlewnej.

Za szczepienia osobnik ten po­
bierał po 60 gr. od sztuki.

Następnie udał się do wsi Za- 
ślimowce, gdzie również dokonał

szczepienia trzody chlewnej.
Po paru dniach wszystkie szcze­

pione świnie pozdychały.
Zawiadomiony o tern powiatowy 

lekarz weterynarii dr. Kiełkiewicz 
stwierdził, że świniom zaszczepiono 
»różycę«.

Zbrodniczego oszusta poszukuje 
policja.

Naczelnik urzędu poezLwejjo w Siedlcach
aresztow any z  pow odu m alwersacji, sięgających  90 ,000  zł.

SIEDLCE, 17. 4. (wŁ) Wielką 
sensację wywołał tu fakt areszto­
wania naczelnika urzędu pocztowe­
go Kurowskiego.

Kurowski od dłuższego czasu 
prowadził życie na szeroką skalę, 
co zwróciło uwagę władz. Przepro­
wadzona dokładna rewizja w kasie 
urzędu pocztowego wykazała duże

malwersacje, sięgające 90 tys. zł.
Po njwanieniu tego faktu Kurow­

skiego aresztowano i osadzono w 
więzieniu śledczem. Komisja w 
dalszym ciągu przeprowadza do­
kładną kontrolę kasy celem usta­
lenia dokładnej liczby strat, jakie 
poniósł skarb państwa.

jutrzejszym p. premier Swlfalski zło­
ży wizyię p. marszałkowi sejmu Da­
szyńskiemu, który go następnie 
zre wizy tuje.

Pukiel  w ł osó w,  l i s ty  i z a s u s z o n e  kwiaty
w walizie uwodziciela.

Fachowiec od win i likierów wywiózł z Łodzi do Warszawy
18-Ietnią pensjonarkę.

radzie finansowej, której skład zwięk­
szony zostanie do 20 osób. Zmiana 
ta nastąpi jeszcze w roku bieżącym, 
ponieważ kadencja rady finansowej 
upływa już w 1929 t

erseneie granaty ręczne j naboje ka­
rabinowej wywołały śród ludności 
niezwykłą panikę. Strażnicy litew­
scy, przypuszczając, że miasto jest 
bombardowane uciekali z posterun­
ków 1 chronili się do sąsi .dnich wsi.

Zamieszacie zdołali opanować 
wreszcie oficerowie I wszcząć nor­
malną akcję ratowniczą.

Cały magazyn broni wyleciał w 
powietrze.

Władze prowadzą dochodzenie 
celem ustalenia przyczyny pożaru I 
wykrycia winnych wywołania paniki

Zamieszkały w Warszawie komi­
wojażer branży wlnnokolonjalnej, p. 
Jan Szafrański (Krochmalne 26), ba­
wiąc w Łodzi zawarł znajomość

z  18-Ietnią pensjonarką,
Irenką Al-icz. Spotykali się kilka­
krotnie, wreszcie dnia 4 bm. panna 
drapnęła od mamusi.

Władze łódzkie rozesłały telefo- 
Dogramy. Na tem chwilowo się 
skończyło.

W ubiegłą sobotę p. Szafrański 
przyjechał do Warszawy w towa­
rzystwie lekkomyślnej Irenkl. Za­
wiózł ją

do sw eg o  m ieszkania
przy ulicy Krochmalnej, przedstawi­
wszy żonfe jako kuzynkę.

Próżno pani Szafrańska łamała 
sobie głowę, studiując mężowskie 
drzewo genealogiczne. Węzłów po­
krewieństwa dopatrzyć się nie mo­
gła. Przypomniała sobie poza tem, 
że małżonek otrzymywał w ostat­
nich czasach

poczlówid z ukłonami.

podoisane przez jakiegoś Ireneusza, 
Szczegół ten dawoł wiele do my­
ślenia.

Zupełnie nieoczekiwanie wynikła 
wczoraj awantura. W mieszkaniu pp. 
Szafrańskich zjawił się przodownik 
w towarzystwie poważnej niewiasty. 
Była to pani A , matka płochego 
podlotka. Co tam się działo, He łez 
wylano, Ile

przekleństw  spadło
na uwodziciela — któż to opisać 
zdoła.

Zapłakana Irenka wróciła do
Lodzi. Pan Szafrański znalazł się 
w stanie oskarżenia. Ze skruchą o- 
powiedział, jck miło upłynęła mu 
podróż z uroczą łodzianką, jak 
zwiedzili Radom, Kielce, Rawę Ma­
zowiecką i wiele innych miejsco­
wości.

Podczas rewizji w walizach ko­
miwojażera znaleziono

pukiel blond w łosów ,
zasuszone kwiaty oraz cztery listy 
miłosne, pisane ręką Irenki na po­
ste restante.



Nr im

Zamknięcie kopalni
w Tęczynku 

wskutek wyczerpania pokładów węgla. 
KRAKOW, 17. 4. W T ęczynku  

ram K nię to  k o p a ln ie  w ęg la ,  n a l e ż ą ­
c ą  do Z a k ła d ó w  S le r s z a ń s k ic h  z  
p o w o d u  w y c z e rp a n ia  s ię  p ok ład ów  
w ęg la .  W a r t o ś ć  w y d o b y w a n y c h  
re sz tek  w ęg la  nie pokryw ała k o s z ­
tów  ek sp lo a ta c j i  kopa ln i .

250 g ó rn ik ó w  p o z o s t a ł o  dcz
pracy. -

Wczoraj spuszczono na mńą 
kGitfrtorpedtwiec polski „Burza".

B E R L IN . 17. 4. P rasa  tutejsza d o ­
n o si z  Paryża, że  sp u szczo n y  w czo ­
raj n s  w od ę w  C aen  kontrtorpedo- 
w iec p o lsk i’ »Burza« ma 1540 ton  
p ojem n ości, 107 m etrów d łu g o śc i i 
10 m etrów szero k o śc i. Llzbroienle 
jego  stanow i kilka armat 150 mm, 
2 d z ia ła  40 mm. i 6  wyrzutni tor­
pedow ych . .

Straszna zaraza 
w Anglii.

Czarna ospa zawleczona 
przez szczury okrętowe.

LO N D Y N , 17. 4. Z  pow odu w y ­
pad k ów  zapadnięcia  na czarną o sp ę , 
rząd francuski w y d a ł zarządzen ie, 
i e  w szvstk ie  o so b y , przybyw ające  
d o  Francji z  A nglji, m uszą posiadc ć  
św iad ectw o , iż  w ciągu  ostatn ich  
dw u m iesięcy  p od d ały  s ię  s z c z e ­
pieniu ochronnem u.

D o tej pory zm arło na czarną  
o sp ę  7 o só b , w Southam pton leży  
70 chorych, a w  L ondynie 125. 
S tra szn ą  tę ep idem ię zaw lec  m iały  
szczury  na okręcie »T oscan ia« , któ- 
\y  przybył do Anglji z  Bom baju.

Młodzież sowlacte a Rsbteta,

Koiiietf, ćmiąee faje.
B Y D G O S Z C Z , 17. 4. O d  kilku  

lygod n i istn ieje tu klub kobiet, p a­
lących  fajki. D o klubu n ależy  ' w  
kau iśc ie  pań z in teligen ci’, r e g u ­
larnie op łacających  sk ład k i, m ają­
cych  p rzew od n iczącą  i statut, z a ­
tw ierdzony p tzez  w ładze.

Z ycie g o sp o d a r cz e .
OlELU A.

W arszaw a, 17.4.
Nowy Jork 8.90 
Londyn 45,291/*
Paryi 54.84’/,
Wiedeń 125,2 J'/i— ' 51/,
Praga 26.59
W łochy 46.71
Belgja 125.85
Szwajcaria 171.68
Motanctja 558.20
l>oL War. pr. oU. 8.941/,
8% Poż. Dolarowa 90,50—83,50 
6c/„ Poż. Kcnwersacyina zt. 67.00 
4% Poż. Inwestycyina zt. 105.—
4*/*% Ziem sk. Kredvt. 48,25—48,75—48,— 

Tendencja: niejednolita

AKCJO.
Warszawa, 17.4

B ank D yskontow y 128,00 
Bank ttandiow y 120.— 
Bank Polski 164,50—165,— 
Bank spół. zarobk. 8oJ10 
S p ie s s  255.—
EL Dąbrowa 100.—
Nobel 21,25 
C egie lsk i 41,00 
Lilpop 54,50 
O strow ieckie 96,—
Ł4.it achow ice 28, .0 
l l i i ie i  busz 222,0u 

Ta»Jeocjae utrzymana

-G IE Ł D A  Z B O Z O W A .

Poznań, 17.4
Lylo 52,25—52,75 
Pszenica 46.00—47.—
Jęczmień przemiał. o2.dQ—53.30 
jęczm ień browar. 55.60—55.50.
O w ies 51.60
Otręby żytnie 24.75—25.75 
Otręby pszenne 26,po—27,00 
Mą as źylnia 70% 47,00 
Mąka pszenna 65,'/„ 64.00—68.00

Peszia natow ai. bez zmiany 
U sposobienie spokojne

(C ep s). Jednym z  nafbardzlej pa­
lących  problem ów  życ iow ych  w  R o­
sji w sp ó łczesn ej jest kw estia s to ­
sunku m łod ych  ludzi do kobiety. 
P ierw sze  lata rządów  kom unistycz­
nych  dały  im puls d o  zap oczątk o­
w ania w R osji kursu

„ w o ln o ś c i  o b y c z a jo w e j" .
W d o ść  krótkim c za s ie  zw o len ­

nicy teg o  kursu zm uszen i jednak  
byli przy .ść  do w niosku , że  w życiu  
praktycznem  trudno utrzym ać grani­
cę  m iędzy ^ w oln ością  obyczajow ą*  
e  najzw yklejszą w św iec ie  rozpustą, 
która ro zp a n o szy ła  s>ę do tego  
stop n ia  w śród  m łodzieży  sow ieck iej, 
ż e  nawet sam i kom isarze \ zaczęli 
pow ątpiew ać c o  d o  s łu szn o śc i pro­
p agow an ych  przez s ieb ie  haseł. 
R ów nież prasa so w ieck a  zaczęła  
sto p n io w o  bardzo krylycznem  okiem  
sp o g lą d a ć  na problem  » w oln ośc i 
obyczajó.v«, dając m iarodajnym  czyn ­
nikom  do zrozum ienia, że  byłby  
n ajw yższy  c z a s  zastan ow ić  s ię  nad  
now em i sp oso b a m i uregu’ow ania  
w sp ó łży c ia  m łodych  ludzi z  kobieta­
mi w Rosji. T ak  naprzykład »Kom- 
s o m o l3kaja Praw da«, organ zw iązku  
m łodzieży  kom unistycznej, zap ocząt­
kow ała n iedaw no system atyczn ą  k am ­
panię przeciw ko panującym  w tej 
dziedzin ie  w Z S S R  stosu n k om , w y ­
stępując w sta n o w czy  sp o só b  prze­
c iw k o praktykow anem u przez m ło ­
dych ludzi w d zisiejszej R osji zbyt 
»lekkiem u« traktowaniu kobiet. Z d a ­
je s ię  jednak, że  akcja » K o m sjm o r  
skiej Praw dy« do celu nie dopro­
w adzi, —  w każdym  razie nie tak 
p ięd k o , —  g d y ż

r o z p u s ta  w ś r ó d  m ło d z ie ż y  

sow ieck iej zbyt g łę b o k ie  z d o ła ła  już 
za p u śc ić  korzenie.

W tych dniach op u b lik ow ało  cy ­
tow ane p ism o na sw ych  łam ach  
szereg  listów , p och od zących  od  
m łod ych  kom unistek , które rzucają  
jaskraw e św ia tło  na panujące w R o­
sji stosu n k i ob yczajow e.

Przytoczym y tu niektóre ustępy  
z  charakterystyczniejszych  listów . 
T ak np. w jednym  z nich czytam y: 
^ N ied a lek o  M ariupola pracuje w fa­
bryce im. Iij;cza o k o ło  800 kobiet. 
S to su n ek  robotników  do nich jest 
jak na igorszy . R obotnik kotlarz Ti- 
so w  zg w a łc ił szesn asto le tn ią  dziew ­
czynkę, która w kilka dni potem  
zn iknęła bez śladu. K ierownik jedne­
g o  z  o d d zia łów  fabrycznych, P ar-  
fenjew, w yd alił z  tabryki jedną z  ro­
botn ic  tyiko d latego , że  o d n o siła  
s ię  n iezbyt przychylnie do jeg o  roz­
m aitych propozycyj. T iso w  siedzi* 
ob ecn ie  w w ięzieniu , Parfenjew z o ­
sta ł zw o ln ion y  ze  słu żb y , ale o  
lep szem  traktowaniu kobiet za częto  
m ów ić w łabryce dopiero p o  ukara­
niu w inow ajców «.

A  o to , co  p isze  pew na k om so  
m ołka Tania: P ew ien  m łodzien iec  
nazw isk iem  S u rk ow  za czą ł u b iegać  
s ię  o  jej w zględy. T ania o św ia d czy ­
ła  m łod zień cow i, że  podoba jej s ię , 
nie żąd a by od p o w ied zia ł jej sz c z e ­
rze i otw arcie na pytanie: »C zy  na 
sta łe , c z y  też tylko na kilka m ies ię ­
cy pragnie zw iązać z  nią sw e  io sy ? «  
Surkow a

p y ta n ie  ta k ie  o b u r z y ło ,
. czu ł s ie  dotk n ięty  na sw ym  honorze.

Jak to, {emu, sekretarzow i kom itetu  
kom som olsk iem u, T ania nie ufa? 
P rzecież  to obraza nietylko jego, 
lecz  i w szystk ich  p ozosta łych  cz łon ­
ków  zw iązku m łod zieży  kom uni­
stycznej... Tania u s tą p iła -

A le s ło w o  »n ezaw sze«  p o sia d a ło  
w pojęciu S u rkow a d o ść  szczeg ó ln e  
znaczenie. P o  siedm iu  m iesiącach  
» szczęś liw eg o  p ożycia*  l  T an ią  
S u rk ow  w yjechał z  Irkucka, dając 
ró w n ocześn ie  Tani do zrozum ienia, 
i e  n ie ży czy  so b ie , by jechała za  
nim. P o zo sta ła  w ięc  w  Irkucku i 
cierpliw ie czekała... P o  pew nym  
c z a s ie  otrzym ała od  S u rkow a list: 
»S łuchaj, Taniu, c ó ż  tu dłużej ukry­
wać... N a sze  w sp ó łż y c ie  uw ażam  za  
sk oń czon e. Innych decyzyj przyjm o­
w ać nie będę, g d y ż  m ogłyb y  on e  
z a szk o d z ić  m nie, a c z ęśc io w o  i to ­
bie^  .

B y ć  m oże,— p isze  Tania w »Kom- 
som o'sk iej Praw dzie*,— że od p ow ie­
c ie  mi, iż  są  to drobnostki, nad któ- 
remi nie należy s ię  zbyt d ługo za ­
stan aw iać, —  ot poprostu  ży c ie  c o ­
dzienne'.. T ak jest, są  to drobnostki, 
ale  takie hak tow an ie dziew cząt d o­
prow adza je d o  stanu najw yższej 
depresji nerwowej, zm uszając je c z ę ­
stok roć do porzucania pra:y, do  
w ycofania  s ię  z  życia  publicznego*.

L isty porzuconych i gorzk o  roz 
czarow anych  dziew cząt coraz częś  
ciej ukazują s ię  na łam ach pism  s o ­
w ieckich. N iejaka W asilew skaja p i­
sz e  w »K om som olskiej Praw dzie*, 
że w Rosji kom unistycznej o b ow ią ­
zuje naw et przysłow ie:
„ J ezd n ia  d l a  k o b ie t ,— c h o d n ik  d la  

m ę ż c z y z n " .
D zia łacze so w ieccy  m ów ią sta le  

o  k on ieczn ośc i przyznania kobietom  
p ełn ego  rów noupraw nienia, o  u m o­
żliw ieniu im w ejścia  na drogę pra­
cy  sp o łeczn ej, ale rów n ocześn ie  s a ­
mi ci d zia łacze  nie przestają s p o ­
g ląd ać na kobięte, jako na c o ś  n iż ­
sz e g o  od  m ężczyzn y , nie przestają  
w idzieć w niej sam icy...

Z oczam i, pałaiącem l entuzjaz­
mem, —  p isze  W asilew skaja, —  w y-

M o3kw a, 14 kwietnia.

g ła sza ją  oni na publicznych zebra­
niach p łom ienne przem ów ienia w o- 
bronie honoru kobiety , propagują  
now e, piękne p og ląd y  na kwestię 
w sp ó łży c ia  m ężczyzn y  z  kobietą, 
potępiają stare »przesądy burżua 
zyjne*, w ołają, Iż c z a s  najw yższy  
na zm ianę stosunku  m ężczy /n y  do  
k o b ie ty -  A le w szy sik o  to s ą  tylko  
frazesy, w yp ow iad an e jedynie na 
zebraniach.- W życiu  w szy stk o  w y­
g ląd a

zupełnie inaczej.
W życiu  k om som olcy  dają pierw­

szeń stw o  kobietom , które elegan ck o  
s ię  ubierają, które trzymają s ię  naj­
n o w szy ch  p rzep isów  m ody, które 
chętnie przyjmują zaproszen ia  na u- 
d zia ł w  rozm aitych orgiach, zaba­
w ach taneczzych, w ycieczkach,,.

»K om som olskaja Praw da*, za* 
stanaw iając s ię  nad problem em  w al­
ki z  »rozpustą«, pisze: C odziennie  
w sto licach  I w dalekich stronach  
kraju, w zap ad łych  w iosk ach  i o s a ­
dach fabrycznych, setk i dziew cząt 
gin ą  w p łom ien iach  ogn ia  »rnęskiej 
filozofii*. Z łam ała  je

uparta z w ie r z ę c a  lo g ik a  
ch a m sk ieg o  stosunku  do kobiety. 
Kobieta sta ła  s ię  w pojęciu tych  
m ężczyzn  istotą  bez d u szy , przed­
m iotem , który p o  użyciu  m ożna  
zrzucić z drogi s w e g o  życia , który 
m ożna pu ścić  w n iepam ięć tak sa ­
m o, jak w niepam ięć s ię  puszcza  
rozm aite » sło d k ie«  anegdotki...

Z erw ać z  takim  stosunkiem  do  
kobiety, w ych ow yw ać w so b ie  praw­
d ziw ego  przyjaciela i tow arzyszy  
kobiety, oto , —  zdaniem  »K om so- 
m olsk iej Praw dy«, —  w inno być 
h a s ło  m łod zieży  sow ieckiej.

A le  h a sło  to p ozostan ie  w Rosji 
je szcze  przez długi c z a s  tylko pięk­
nem hasłem , w ypisyw anem  w ielkie- 
mi literami na łam ach  prasy, w ypo-  
w iadanem  z p ięknym  gestem  na 
publicznych zebraniach, a nie lea li-  
zow anem  w życiu , g d z ie  setki tra­
ged ii m łodej duszy kobiecej od gry­
w ać s ię  będą nadal niem al codzien­
nie...

Przed wyborami da izby rzemieślniczej
Zjazd wojewódzki delegatów  rzem ieślników .

W dniu 14 b. m. w  lokalu  stów a  
rzyszenia  rzem ieśln ików  chrześcijan  
w K ielcach przy ul. Orlej Nr. 4 o d ­
był s ię  zjazd u p ełnom ocnionych  de- 
delegatów  rzem ieśln ików  chrześciań  
1 żydów  z c a łe g o  w ojew ództw a.

N a zjazd p rzyb yło  delegatów  72. 
Reprezentow ane b y ły  następujące  
miasta: S o sn o w ie c , Iłża, O poczno, 
O patów , W łoszczow a , C zęstoch ow a, 
Sandom ierz, O strow iec, Radom . Ko­
zien ice, W ierzbnik, S k arżysk o , Kielce, 
R zem ieśln ików  żyd ów  reprezentowali 
delegaci: Kopf Jankiei —  W ierzbnik, 
Baum  i L angier —  S o sn o w iec , Gut­
man, G oldszajder, S traw czyńsk i —  
K ielce i G oldberg— C zęstoch ow a.

Zebranie z a g o ił prezes stow arzy­
szen ia  rzem ieśln ików  chrześciań w 
K ielcach p. R. Kluźniak, który z a ­
proponow ał na p rzew odniczącego  
d ra A ksentow icza, instruktora kor- 
poracyj rzem ieśln iczych  w ojew ództw a  
kieleck iego .

P rzew od n iczący  dr. A xentow lcz  
p op rosił do sto łu  prezydialnego  
przedstaw icieli obw odu  Ł pp. Krup­
sk ieg o , M ich a łow sk iego , Spufę i W o-

K ielee, 16 kw ietnia.

s ia  z  Kielc; obw odu II: pp. St. S m u g ę  
i A. M usiała z C z;stoch ow v; o b w o ­
du III: pp. A. D w orak ow sk iego  i J. 
Bednarka z  S o sn o w ca ; obw odu IV: 
pp. L ew k ow sk iego , Lucjana z S a n ­
dom ierza i p. M rozow sk iego  z O st­
rowca; obw odu V: pp. E. B alcera I 
A. Z ie liń sk iego  z Radom ia; sekreta­
rzow ał p. Fr. S zara  wara.

P rzew od n iczący  odczyta ł porzą­
dek dzienny, przyięty przez zebra­
nych: . .

1) w ybór głów nej koim su w y­
borczej,

2) w ybór 5 kom isy i o b w o d o w y ch
5) konferencja z  przedstaw iciela­

mi rzem. żyd ów  w spraw ie w ysu­
n ięcia  w spólnej l'8iy,

4) w olne w niosk i.
W tym c z a s :e przybył na sa lę  

obrad senator p. M iciński, którego  
p rzew odniczący  z oprosił do sto łu
prezydialnego.

P o  dyskusji w oprawie podziału  
m andatów p od ług  zaw odów , na w n io ­
se k  p. K rupskiego zarządzono 10 c lo  
m inutową przerwę celem  porozum ie­
nia s ię . poczein  z g o d zo n o  s ię , ż®



mandaty zawodu szewckiego, ko­
walskiego; wędliniarskiego, rzeźni­
czego, stoi orskiego przypadną rze 
mieśmikom chrześćjanom, zaś m an­
daty zawodu krawieckiego piekar­
skiego I cholewkarskiego przypadną 
rzemieślnikom żydom.

Następnie przystąpiono do wybo­
rów członków i zastępców do głów­
nej komisji wyborczej, przyczem na 
wniosek p. Musiała z Częstochowy 
znów zarządzono 10-cio minutową 
przerwę, poczem wybrano następu 
jqce osoby:

1) Musiała Stanisława, szewca z 
Kielc, na członka, a Drzewieckiego 
Jana, szewca z Kielc na zastępcę.

2) Zajdera Kazimierza, kowala z 
Kielc, na członka. Chudzickiego Fe­
liksa, kowala ź Kielc, na zastępcę.

5) Krupskiego Leona, wędliniarza 
z Kielc, na członka, a Lorensa S ta ­
nisława. wędiiniarza z Kielc, na za­
stępcę.

4) Wieczorka Stanisława, rzeźni- 
ka z Częstochowy, na członka, a 
Barańskiego Władysława z Włosz- 
czowy, na zastępcę.

5) Wałkowskiego Ludwika, sto 
larza z Sosnowca, na członka, (za­
stępca będzie podany później).

Przedstawiciele rzem. żydów o- 
świadczyli, że przedstawią swych 
kandydatów po porozumieniu się ze 
swemi mocodawcami.

Przystąpiono do punktu drugiego 
porządku dziennego w sprawie usta­
lenia kandydatów według zawodów 
do obwodowych komisyj wybor­
czych. Po dłuższej dyskusji zarzą­
dzono 10 minutową przerwę, poczem 
ustanowiono następujący klucz, we­
dług którego otrzymują mandaty: 
chrześcjanie z zawodów obwodu I go 
krawieckiego, rzeźniczego, piekar­
skiego, obwodu II go szewckiego, 
rzeźniczego, stolarskiego, obwodu 
Ul-go szewckiego, rzeźniczego, ob­
wodu IV go szewckiego, stolarskiego, 
kowalskiego, obwodu V go szewc­
kiego, rzeźniczego i stolarskiego.

Rzemieślnicy żydzi: z obwodu 
I-go szewcki, obwodu Ii-go krawiec­
ki, obwodu 111 go krawiecki 1 pie­
karski, obwodu lV-go krawiecki i

obwodu V~go krawiecki, po jednym 
członku i zastępcy. Termin zgłoszę 
nia wyżej wspomnianych kandyda 
tćw 1 zastępców określony został 
do dnia 17 kwietnia r. b. włącznie.

Następnie przedstawiciele rzemio­
sła zgłosili nazwiska kandydaiów i 
ich zastępców z obwodów: l go Za 
rańsKi Maksymilian, krawiec z Kielc, 
p. Wolnicki Stefan, krawiec z Kielc, 
na zastępcę.

2) Sputo Franciszek, rzeźnik z 
Kielc, na członka, p. Urbański S ta ­
nisław, rzeźnik z Kielc, na zastępcę,

5) Wrzesiński Marceli, piekarz z 
Kielc, na członka, Jan Wójcikiewicz, 
piekarz z Kielc, na zastępcę.

4) Obwodu 11 go: 1) Dźwigalski 
Jan, szewc z Częstochowy, na człon 
ka, Żelichowski Stanisław, szewc z 
Wioszczowy, na zastępcę.

2) Pudło Stanisław, rzeźnik z 
Częstochowy, na członka, Wójcicki 
Adam, rzeźn k z Wioszczowy, na 
zastępcę,

3) jarzębiński Stefan, stolarz z 
Częstochowy, na członka, Tarnik, 
stolarz z Wioszczowy, na zastępcę,

4) Kac Szmul, krawiec z Często­
chowy, na członka, Zajferd josek, 
krawiec z Częstochowy, na zastępcę.

Obwodu 111: 1) Winkiel Ludwik, 
rzeźa*k z Dąbrowy Górniczej, na 
członka, Dawidowicz Majer, rzeźnik 
z Sosnowca, na zesiępcę,

2) Kubicki Stanisław, szewc z 
Sosnowca, na członka, Kiajman Ef- 
roim, szewc z Będzina, na zastępcę,

5) Kajzer Moszek, krawiec z Bę­
dzina, na członka, Rutkiewicz Win­
centy, krawiec z Sosnowca, na za­
stępcę,

4) Hamburgier Chaim Uszer, pie­
karz z Sosnowca, na człontra, Dzior- 
dziński Stanisław, piekarz z S o s ­
nowca, na zastępcę.

Postanowiono na dzień 3 maja 
r. b. zwołać do Kielc wieiki woje­
wódzki zjazd rzemieślników w celu 
wysunięcia listy osób na radców 
izby rzemieślniczej w Kielcach.

Spraw ą zwołania zjazdu zajmie 
się zarząd stowarzyszenia rzemieśl­
ników chrześcjan w Kielcach,

Nadużycia biletowa
na linji Sosnowiec — Kielce.

14 o só b , w tem 8 konduk to rów  z  Kielc na ław ie o sk a rżo n y ch .
Od 1923 roku na linii kolejowej 

Sosnowiec — Strzemieszyce — Kielce 
podróżowały stale Ryfka i Zysla 
Rotnerówny, mieszkanki Wolbromia, 
trudniąc się iedna handlem obwa­
rzanków, a druga—mięsa.

Ojciec ich, jako drobny kupiec, 
zajmował skromną izdebkę, z tru­
dem zarabiając na utrzymanie ro­
dziny. Rotnerówny miały często

z a ta rg i z  ko le jarzam i
bądź o przejazd bez biletu, bądź o 
niedozwolony handel w pociągu, o 
czem sporządzane były protokuły i 
przekazywane do sądu. Z biegiem 
czasu Rotnerówny zawarły bliższą 
znajomość z konduktorami i urzęd­
nikami poszczególnych na tei linjl 
stacji, świadcząc jednym drobne 
usługi, z innymi zaś wchodziły

w stosunki seksualne.
Zażyłość ta dochodziła do kul­

minacyjnego punktu. Ryfka chodziła 
po pociągach, tak, że przezwano ją 
kontrolerem. W ten sposób Rotne­
równy poznały wszystkich kolejarzy, 
pracę ich na poszczególnych sta­
cjach, posiadając nawet listę drużyn 
konduktorskich. Biedne żydówki, 
mimo śmierci ojca, kupiły sobie w 
1927 r. dom w Wolbromiu

za  k ilkanaśc ie  tysięcy ,
a nie zapomniały też o sukniach 
paryskich.

Kiedy z przeciętnych wolbromia- 
nek zrobiły się paryżankami, poczęły 
krążyć wersje, ze Rotnerówny prze­
wożą pasażerów bez biletów, pobie­
rając od nich wynagrodzenie na,

Sługi

PO D ZIĘK O W A N IE.
Wszystkim tym, którzy wzięli udział w oddaniu ostatniej przy-

i ,  p. Stanisława Okularczyka
by łego  p raco w n ik a  fabryk i K ulczyńskiego

a w szczególności pp. Będkowskiemu, Staciwińskiemu, Kluczewi- 
czowi i wszystkim znajomym pracownikom s. p. zmarłego, składa 

, staropolskie .,Bóg zapłać" ŻONA

swoją korzyść. Wersje te doszły do 
uszu dyrekcji, która zarządziła czę­
ste kontrole I instruowanie kondu­
ktorów. Praca kontrolerów okazała 
się tym razem bezskuteczną, nie 
można było bowiem natrafić na ślad 
zorganizowanej bandy, która jednak­
że Istniała i

szy b k o  się rozw ija ła .
W początkach 1927 roku poste­

runek p. p. w Sędziszowie na pod­
stawie poufnych danych o uprawia­
niu przez konduktorów manipulacji 
z biletami, zarządził energiczne do­
chodzenie, zawiadamiając o tem dy­
rekcję.

Dnia 5 maja 1927 r. w czasie 
dokonywanej przez kontrolerów kon­
troli pociągów, zauważono na stacji 
w Wolbromiu konduktora Wojcie­
chowskiego, otoczonego przez kil 
kunastu żydów, którzy po krótkiej 
z nim rozmowie, udali się do gma­
chu stacyjnego. Gdy pociąg ruszył 
1 przystąpiono do kontroli biletów, 
Wojciechowski okazał zdenerwowa­
nie, wśród pasażerów zaś

w ybuch ła  pan ika .
W wyniku przeprowadzonej kon­

troli, w części pociągu, prowadzonej 
przez Wojciechowskiego, zatrzymano 
siedmiu pasażerów bez biletów, 
kilku zaś

uciek ło  do ła sa ,
zeskakując w biegu pociągu.

Ponieważ Jeden z pasażerów 
zdradzał organizatora tej bandy, 
przeto kontrolerzy oddali go pod 
nadzór Wojciechowskiemu, ten zaś

zwolnił zatrzymanego, a w Olkuszu 
przyprowadził do spisania protoku-u 
innego osobnika.

Nadużycia konduktorów do tego. 
stopnia się utarły, że pasażerowie 
opowiadali sobie o tem publicznie 
w pociągu.

Wobec stwierdzenia przez jedne­
go z wywiadowców' urzędu śledcze­
go w Sosnowcu, że jeden z żydów 
up awiał

sp rz e d a ż  biletów
przy okienku na dworcu kolejowym 
w Sosnowcu, mówiąc do s w y c h  
współwyznawców: »hobe ksywe« i 
zapas biletów posiadał dosyć duży, 
prz; to urząd śledczy na konferencji 
swej ustalił plan działania, zm ierza­
jący do zlikwidowania bandy. In 
tesywną pracę powierzono k i l k u  
wywiadowcom, którzy ze swego 
zadania wywiązali się znakomicie. 
W wyniku energicznego dochodze­
nia zatrzymano kilkunastu pasa - 
że rów bez biletów lub z biletami 
sfałszowanemi. Między innem! z a ­
trzymano
Ryfkę, Z yslę i P inkusa-R o tnerów .

Wagony te, jak stwierdzono, ob­
sługiwali konduktorzy Stępień i Wijat.

Sprytna Ryfka, znalazłszy się w 
pułapce, poczęła niszczyć posiadane 
bilety, zdołano jej jednak odebrać 
18 sztuk sfałszowanych, Pinkusowi 
zaś 12.

Część pasażerów przyznała się 
do nabycia bV«Łtów od Ryfki i Pin- 
kusa Rotnerów, inni twierdz.!,1,, że 
kupili w kasie, bądź też, że bilety 
odebrał im już konduktdr.

Dowody te upoważniły policję 
do przeprowadzenia

o sob iste j rew izji
przy konduktorze Wojciechowskim, 
przy którym znaleziono dnia 16 go 
grudnia 1927 r. 20 biletów z datą 
16/XII 1927 do różnych stacji, 46 bi­
letów całych i 5 z datą 15/Xil 1927 
r. oraz 42 bilety z datą 10 do 14/XH 
1927 roku.

Rotnerowie nie przyznali się do 
winy, przyczem Ryfka wyjaśniła, że 
jedynie w Sosnowcu

sp rz e d a ła  6 biletów
po przerobieniu na nich daty. P o ­
mysł zajmowania się sprzedażą u- 
tytych biletów i sposób zacierania 
znaków na biletach wskazał jej rze 
komo »Stasiek« z Jędrzejowa, p o ­
zostali zaś nie nie przyznali się do 
winy, dając wykrętne wyjaśnienia, 
Rotnerowie stanowczo zaprzeczyli, 
by działali w zmowie

Po przesłuchaniu owego »Staś- 
ka«, bagażowego stacji Jędrzejów, 
okazało się, że jest on Bogu ducha 
winien, natomiast, jak stwierdzono, 
posiada dużo wiadomości

Antoni Bazanek, i 29-letni Franci­
szek Bocheński, wszyscy z Kielc.

Na rozprawę, w sądzie okręgo­
wym w Sosnowcu, która trwała 2 
dni, powołano 60 świadków, zezna­
nia których okazały się obciążające 
dla podsądnych.

Oskarżonych bronili adwokaefe 
dr. Pawełek, dr. Krzemuski, Kon i 
Kowalski. Rozprawie przewodn.czył 
wiceprezes J. Maciejewski, wotowali 
sędziowie: St. Sadkowski i J. Wierz 
bicki Oskarżał podprokurator Górski 

Sąd po wysłuchaniu mów o- 
skarżyciela i obrońców wydał wyrok

uniew inn iający  w szystkich 
konduktorów

oraz Szajndlę Baum. Reszta zaś o- 
skarżonych skazana została, miano­
wicie: Pinkus Rotner na 6 miesięcy, 
Ryfka Rotner na 1 rok, Zysla R<. t 
ner na 3 miesiące, Pinkus Baum n i 
4 miesiące i Jankiel Rakowski na 3 
miesiące więzienia.

KRONIKA
KALENDARZYK,

Kwiecień

Czwartek

Dziś: Bogumiła 
Jutro: Tymona
Wschód słońca 4.54 
Zachód . i 8.56

RADIO.
k a t o w i C '

Czwartek 18 — kwietnia.
11,56 Sygnał czaau * obserwatorium  

astronomicznego w Warszawie, hejnat z 
wieży mariackiej w Krakowie, oraz kom. 
toin.-meteorologiczny z Warszawy.

12.10 Odczyt dla młodzieży szkolnej s 
Warszawy.

12.55 Koncert dta młodzieży szkolnej 
s  filharmonii warszawskiej.

15.45 Komunikaty polskich związków 
zrzeszeń gospodarczych woj. śląskiego.

16,— Koncert płyt gramofonowych.
16.15 Audycja dla dzieci z Wilna.
16.45 Dalszy ciąg koncertu płyt gra­

mofonowych.
17,— Odczyt pt. .Zabobony i przesądy 

na przestrzeni wieków*.
17,25 Skrzynia pocztowa.
17.55 Koncert kameralny z Warszawy.
18.50 Rozmaitości, poczem zapowiedź 

programu na dzieri następny.
19.10 Odczyt z cyklu: .W iosna narciar­

ska".
19.55 Lekcja praktyczna używania zna­

ków telegraficznych Morsea*.
19.56 Sygnał czasu z obserwatorium 

astronom icznego w W arszawie.
20,05 T ransm isja koncertu wieczorne­

go z Krakowa.
21.15 „Jak się  wyzwalało Wilno*. Trans­

misja z Wiina.
22,00 T ransm isja komunikatu lotniczo- 

meieorologicznego i PAT. z Warszawy.
22.50 T ransm isja muzyki lekkiej z K ra­

kowa.

o m anipu lac jach  konduk to rów , Co wyświetlają kina;
działających wspólnie z innemi o- 
aobami, u których Ryfka Rotner 
powszechnie uchodzłia za »kon- 
trolera«.

Wobec takiego materjału obcią­
żającego, pociągnięci zostali do od­
powiedzialności karnej 1 przekazani 
sędziemu śledczemu konduktorzy 1 
osoby wspólnie z nimi działające.

Ławę oskarżonych zajęli: 19-letnia 
Ryfka Rotner, 24 letnia Zysla Rot­
ner, 20 letni Pinkus Rotner, 17- letni 
Pinkus Baum, 52-letnia Szajndla 
Baum z Wolbromia, 42 letni Jankiel 
Rakowski z Jędrzejowa, oraz kon­
duktorzy: 42 letni Kazimierz Woj­
ciechowski, 44-Ietni Piotr Wiechetek, 
29 letni Jan Imbor, 27-letni Stanisław 
Stępień, 60- letni Andrzej Fijałkow­
ski, 64-letni Wincenty Wijat, 42 tni

Kino „U ciecha" »Miłostki Dra- 
gońskie«.

Kino „W awel44 »L E  W MON­
GOŁÓW ^

Kino „Sfinks" »W WIRZE 
P A R Y Z A «.

Teatr w Katowicach
Czw artek, dnia 18 bm „Kawia­

renka” wieczorem 7.30 premiera.

Ogólna.
(o) N ow e b an k n o ty  do la row e 

Stany Zjednoczone w najbliższym 
czasie przystępują do wypuszczenia 
nowych banknotów dolarowych.

W celach oszczędnościowych no-



nj. f o r

we banknoty będą o 1 centymetr 
krótsze i węższe od obecnych.

Po wypuszczeniu nowej emisji 
około 1 lipca 1929 r. okaże się ko­
nieczność wysłania obecnych ban­
knotów dolarowych do Stanów Zjed­
noczonych celem wvmiany na nowe, 
przyczem okres przeznaczony na tę 
wymianę nie będz»e długi.

Z Kielc.

Z regionalnej wystawy
prac kobiet w Kielcach.
Onegdai została zamknięta w 

Kielcach regionalna wystawa prac 
kobiecych. Cel i zadanie inicjatorów 
wystawy zostały spełnione. Wystawa 
bowiem była należytą ilustracją pra­
cy rąk kobiecych województwa kie­
leckiego i dała możność przekona­
nia się zwiedzającym o  dużej nie­
jednokrotnie wartości eksponatów.

Na wystawie reprezentowane by­
ły niemat wszystkie większe ośrod­
ki naszego województwa, a między 
innemk Sosnowiec, Będzin, Czeladź, 
Pińczów, Olkusz, M echów. Jęd ze- 
jów, Kielce, Suchedniów, Opoczno, 
Sandomierz, Ostrowiec, Busko, Czę­
stochowa, Radom, Końskie Iwani 
Ska i inne.

Pod względem pomysłowości I 
artystycznego wykonania na pier­
wszy plan wysunęły się prace szkół 
zawodowych, a następnie prace or- 
ganizacyi jak np: kół gospodyń 
wiejskich CTR., radomskiego Koła 
ziemianek i stowarzyszenia młodzie 
ży chrześelańskiej.

Poza tern uwagę zwracały piękne 
prace p. Killińskiej z  Kielc, p. Za 
porskiej z Miechowa, p. Wyszyń­
skiej z Wolbromia, wspaniałe batiki 
p. Żakowskiej, filet p. Kurzeiewskiej 
z Raszkowa 1 p. Wolińskiej, kilimy 
p. Lewandowskiej z Radomia, p. 
Sieńkowej z Częstochowy, p. Jani­
kowskiej z Olkusza szale tiworyzo- 
wane, p. Dulasówny z Grodica, o- 
?az ozdoby choinkowe pp.: Sfeiino- 
wej i Dekóascj*. •

Wystawę zwiedziło parę tysięcy 
osób.

(k) Kursy jajczarskie dla pra­
cowników sklepow ych. Związek 
spółdzielni spożywców ILecz. Posp., 
który od kilku let prowadzi skup jaj 
dla zaspokojenia potrzeb rynku we­
wnętrznego, oraz na eksport, dla 
zapoznania pracowników sklepo­
wych wiejskich stowarzyszeń sp o ­
żywców ze sposobami sortowania 
pakowania i przewożenia jaj, urzą­
dza w niektórych powiatach wojw.

Mona!*/ w garnku we wsi Łssleń.
Kopali chrzan, w ykopali skarb.

Bez śladu.
(Powieść kryminalna).

Rozeszli się, z usposobieniem dla 
siebie, nader przychylnem.

Objaśnienie dane Ewelinie, iż 
wujaszek jego nie dopuszcza nikogo 
z rodziny do siebie, było tylko w 
części prawdziwe, albowiem, zaraz 
nazajutrz, w  porze południowej za­
pukał do mieszkania inżyniera O- 
gilby. e

Otworzyła mu stara gospodyni, 
która przywiązała się do maiego 
chłopca, a teraz zaś z przyjemnoś­
cią patrzyła na dorosłego mężczyz­
nę.

— Wszelki duch chwali Pana 
Boga!... a to gość niespodziewany!

— Czy tak?... jak się miewa pa­
ni Kluczyńska?... a wujaszek?.,.

— Hml... pan ■— jak zwykle... 
nudzi, zdziwaczał... nie wiem nawet, 
czy pana wpuści do siebie...

— W każdym razie spróbować 
nie zawadzi...

— Hal... jeśli pan Władysław żą­
da?..

I staruszka drepcząc, znikła w 
dalszych pokojach.

Powróciła niebawem, nie ukry­
wając kwaśrte> miny.

— Zdzitzafv człowiek!... ale cho­

Przed świętami wielkanocnemi 
w dniu 27 marcu w Łośniu dwaj 
chloocy: Władysław Musiałek i Jó­
zef Foryś poszli kopać chrzan na 
pole p Henryka Domicza. Podczas 
kopania znaleźli garnuszek z pie­
niędzmi, cienkiemi, jak blaszki. (Ko­
respondent nasz robi w tern mie scu 
uwagę, że pieniądze te już dziś nie 
kursują, więc są bezwartościowe).

Uradowani chłopcy pozb;eraii 
pieniądze do czapek i pob'egli czem- 
prędzej do domów pochwalić się 
znalezionym skarbem. Radość ich 
była tak wielka, że nawet o chrza­
nie zapomnieli, ale na nieszczęście

nie trwało długo, gdyż w domu 
jednego z chłopców pył właśnie 
policjant z miejscowego posterunku.

fen pieniądze chłopcom odebrał 
1 odesłał do komendy powiatowej 
w Będzinie, ta zaś pośle je do men­
nicy państwowej.

Wszystkich pieniędzy znaleziono 
100 sztuk. Monety są srebrne, wiel­
kości 2 złotych, ale tak zżarte przez 
śniedź, że żadnych znaków już na 
nich niema. Format monet Jest o- 
walny, grubość zaś monet jest tak 
nieznaczna, że gną się w palcach 
z łatwością.

kieleckiego, jednodniowe kursy tech­
niczne.

W niedzielę dn. 14 bm. odbył 
się taki kurs w Chmielniku pow. 
stopnickiego. Należy zaznaczyć, że 
zw. spóldz. spoż. posiada w Kiel 
each odpowiednie urza.dzenia i pier­
wszą w Polsce chłodnię, dla prze­
chowywania jaj, zakupionych w le- 
cie, które w miesiącach zimowych 
kiedy na rynku brak jest tego arty­
kułu, wvsyła do sklepów w w ię­
kszych ilościach, nie dopuszczając 
tym sposobem do podnoszenia cen 
przez prywatnych handlarzy.

(k) Napad bandycki na m iesz­
kanie. Mieszkaniec wsi Potok Wiel­
ki, gm. Trząsław, pow. jędrzejow­
skiego, Franc. Rusiński, zameldował 
na policji, że 13 bm. około godz. 
8 wieczorem napadł na jego miesz­
kanie zcamskowany bandyta i pod 
groźbą rewolweru zrabował prze­
straszonemu gospodarzowi 300 zł. 
gotówką Przed wejściem do m ie­
szkania bandyta wystrzelił kilka ra­
zy na postrach. Po rabunku zbiegł 
do lasu.

f i WłarósfKe do urzędu p o -  
C2 h vego. W nocy dnia 14 bm. 
niezna... sprawcy włamali się do 
urzędu pocztowo telegraficznego w 
Miechowie, gdzie dokonali kradzie­
ży znaczków na dom uzdrowisko­
wy pocztowców i komitetu opieki 
nad dzieckiem. Wartość znaczków 
przedstawia 200 zł. Złodzieje kra 
dzież tę popełnili z kasy ogniotrwa­
łej, którą rozpruli »rakiem«.

(k) Katastrofa sam ochodow a.
Auto prówadzone przez szofera S o ­
chę Antoniego, rrtieszk. m. Kie'c, na­
jechało na szlaban kolejowy na szo  
sie pod Zagnańskiem, przyczem
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ciężko zrenwo podbiegającego pod­
ówczas dróżnika Dobosza Mate­
usza, mieszkańca wsi Belno, któ­
rego po udzieleniu pomocy lekar­
skiej przewieziono do szpitala św. 
A ’eksandra w Kielcach. Auto ule­
gło częściowemu uszkodzeniu. W 
aucie prócz szofera jechał dyrektor 
syndykatu rolniczego w Kielcach 
Szymański w towarzystwie dwóch 
innych osób. Przyczyny wypadku 
narazie nie ustalono.

tk) Furiat zdem olow ał mie­
szkanie. Umysłowo chory Chmie­
lewski Władysław w napadzie furji 
zdemolował mieszkanie ojca swego 
przy ulicy Hipotecznej nr. 7 w Kiel­
cach. Chorego obezwładniono t od­
stawiono do szphala dla umysłowo 
cńoryeh na Pomorzu.

(K) P ożary w województwie. 
We wsi i gm. Szczytniki, powiatu 
stopnickiego, wybuchł pożar w za­
budowaniach Józefa Maślanki, zni­
szczył stodołę, stajnie i inwentarz 
martwy. Straty wynoszą około 5 
tysięcy zł.

Ws wsi Wełnfn Toczyska, gm. 
Pawłów, powiatu stopnickiego, z po­
wodu wadliwego komina wybjchł 
pożar w zabudowaniach Józefa Pod­
kładka i zniszczył dom mieszkalny 
wraz ze stajnią, znajdujące się pod 
jednym dachem, a ponadto spaliły 
się 3 krowy, buchaj, klacz, cielę, 
Świnia, pies, 20 kur, 200 kg. owsa, 
150 kg. prosa, 50 kg. fasoli i drob­
ny inwentarz martwy. W czasie 
akcji ratowniczej został ciężko po 
parzony właściciel budynku Józef 
Podkładek, lat 63, który wkrótce 
zmarł, a ponadto poparzeni zostali 
lekko syn jego Józef i córka Stani­
sława. Siraty wynoszą 3995 zł.

We wsi i gm. Raków, powiatu

jędrzejowskiego, w zabudowaniach 
Gruszki Jana wybuchł pożar, który 
następnie przeniósł się na sąsiednie 
zabudowania Adamczyka Piotra. 
Pożar zniszczył dwa domy, 3 sto 
doły, szopy, chlewy i inwentarz 
martwy, a ponadto spaliła s :ę ja­
łówka. Szkoda wynosi 20.000 zło­
tych. Pożar powstał wskutek nie­
ostrożnego obchodzenia się z ogniem 
przez nieletnie dzieci Gruszki.

We wsi Stanowiska, gm. Dobro­
mierz, powiatu włoszczowskiego, w 
zabudowaniach Stefana Slefińskie- 
go wybuchł pożar, który zniszczył 
dom mieszkalny, stodołę I oborę. 
Straty wynoszą 2700 złotych. Pożar 
powstał wskutek wadliwości komina.

We wsi Grimów, gm. Pałęczni- 
ca, powiatu miechowskiego spaliła 
się stodoła ze zbożem i narzędzia­
mi romiczemi Wawrzyńca Turka 
Szkoda wvnosi 13.240 zł. Pożar 
powstał przez podpalenie, którego 
dopuścili się Wit Misikiewicz i Zo­
fia Wcisło mieszk. tejże wsi

( k ) K r a d z i e ż  kieszonkowa.
Przy okienku w kasie skarbowej w 
Kielcach, niejakiemu Zyibeisztajno- 
wi Mendlowi, mieszkańcowi m. Kielc, 
skradziono z k i e s z e n i  marynarki 
80 złotych.

(k) K radzieże. W portierni fa­
bryki marmurów w K;eicach, robot­
nikowi tejże fabryki Stępniowi Ja­
nowi podczas snu skradziono por­
tfel ' sow-ir-ośclą 850 złotych.

SaGOdkrvi HHeJowi, zom. w Kieł* 
eesfr przy ul. Słarowofszim sklej 1 
systematycznie kradł cholewki u- 
czeń jego Jakubowicz Chaim.

Dnia 15 bm. około godz 16, za 
pomocą wyjęcia 2 ch szyb w oknie 
do sali z instrumentami muzycz- 
nemi »ogniska młodzieży* przy ul. 
Starówarszawskiej 56 w Kielcach 
usiłowano popełnić kradzież instru 
mentów, lecz spłoszeni sprawcy zbie­
gli. Ustalono, że sprawcami są: 
Mieczysław Sajdak, Stanisław Za- 
eharjach i Eugeniusz Lata

Czy jesteś członstiem L 0. P.P.?

ry, nudny, bo cierpi.... nie dziw się 
pan i nie irytuj goi Czeka na pa­
na!...

W ciemnym na poły pokoju, 
w pozycji siedzącej na wielkiem  
starośw ieekiem łożu spoczywał zżół­
kły, jakby dogorywający starzec. 
Oczy tylko pełne ognia świadczyły, 
iż w tern obumarłem na poły ciele 
duch żyje

Spojrzał na wchodzącego i za­
wołał silnym jeszcze głosem:

— Nie zbliżaj się!... dosyć mam 
widoku twego zdaleka! Przyszłeś 
zapewne po sukcesją, panie niedo­
szły inżynierze! — ale ja nie myślę 
umierać!... Zresztą., ty część swoją 
już dostałeś i przehulałeś w Wie­
dniu... Doniesiono mi wszystko, na­
wet powodzenie twe rodzinne, nie 
jest mi obce. Posiadasz w  swej ro­
dzinie baraoów, idźże do nich... bo 
odemnie już nic nie dostaniesz!.. 
Możesz odejść!...

Nie miał co dłużej robić Skło­
nił się w milczeniu i wyszedł.

Opowiedział Kłuczyńskiej nie­
fortunne przyjęcie inżyniera...

— Niech pan Władysław będzie 
zupełnie spokojny — rzekła do swe­
go ulubieńca — postaram się oto, 
aby mu krzywdy wujaszek nie zro­
bił... chociaż to strachy tylko.. bo 
o testamencie nie da sobie wspomi­
nać....

— Oby się słowa pani sprawdzi­
ły , oroga moja Kluczyńsiu!..

-?— Dasz mi swój dokładny adres, 
lub dowiaduj się sam... w razie po­
trzeby, należy być bliżej... rozu­
miesz mnie pań ?s

— Dziękuję serdecznie! — zawo­
łał — i zwolna opuścił mieszkanie 
Ogilby.

VII.
Zawiązał się ścisły stosunek przy­

jaźni pomiędzy młodymi ludźmi.
Jan Zawirski do wszystkich 

swoich wad, jakie posiadał, dołączył 
tym razem zawziętość.

Dał tego dowody, gdyż uporem 
godnym lepszej sprawy, starał się 
być niezbędnym towarzyszem Włady- 
dysława Takoty. Okradał sam siebie, 
odmawiał sobie wszelkich przyjem­
ności, aby tylko zapełnić kieszenie 
młodego przyjaciela.

— Opłacą mi się w przyszłości 
te bolesne ofiary — szeptał sobie 
w duchu, po każdej takiej operacji.

Takie dowody życzliwości są bar­
dzo radykalnym argumentem zupeł­
nego poświęcenia i przyjaźni, nic 
więc dziwnego, iż Takota,, ufając 
przyjacielowi, zaczął wynurzać się 
ze swych trosk i projektów na przy­
szłość.

— Kto ma rozum w głowie, 
młodość, oraz pragnienie życia w  
warunkach dobrobytu — kto posia­

da odda ego sobie przyjaciela w 
dodatku, ten powinien nosić głowę 
wysoko i patrzeć całemu światu pe­
wnym głosem:

„Drwię sobie * przeciwności”.
— To też ja tak czynię — od­

parł Takota — i bądź pewny, ii  
nigdy nie usłyszysz z ust moich 
skargi na losy,

— Aby swierdzić tę prawdę, po- 
jedziemy obaj do Warszawy, gdzie 
zapoznam cię z pewnym młodym 
bankierem. Powiadam ci — nie wy­
czerpana studnia, pełna złota i pa­
pierów.

— Co prawda, już mi dokuczył 
ten gród klasztorny. Radbym zeń 
uciekać na koniec świata, nietylko 
do Warszawy... Zresztą mam tam 
swoje interesy.

Ze zwykle zamiary swoje speł­
niali nader pośpiesznie, na drugi 
dzień zaraz spakowali walizy i byli 
gotowi do drogi.

— Gdzie masz zamiar stanąć?.,. 
Czy masz może swoje stałe lokum ? 
— zapytał Władysław Zwirskiego...

— Ja?., bynajmniej! zwykle sta­
ję w pierwszym lepszym hotelu, 
wszelako tym razem staniemy ooaj 
w Europejskim, gdyż tego wyma­
gają moje plany.

c. d. n.
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JERZY SASKI I EDW ARD T Y S A i
K I E L C E  

UL. DUŻA—HOTEL EUROPEJSKI
WYKONYWA: PRZYJMUJE:

projekty, kosztorysy, obliczenia sta- Przedsiębiorstwo wszelkie

Kino

„Wawel"
w Sielcu

obok  kościo ła

O d  pon iedzia łku  15 kw ietn ia  i dni następne

Lew Mongołów
W roli głównej:

N atalia L isienko i Iw an M ozżuchin.

Nad program: „Oj t e  d z ie c i84.

Kino

„Sfinks"

O d  poniedzia łku  1 5  d o  21 kw ietnia 1 9 2 9  ro k u  
Wielki przebój m iłości, żądzy i sławy p. n.

W wirze Paryża
Dramat aktorski, osnuty na tle pamiętnego skandalu na premjerze. 
W roli kobiety wytwornej, światowej 1 zmysłowej LILt DAGOWEfł.

N ad program: W esota 2-ch ak tow a kom edia.

Kino-Teatr

„Uciecha”
Dąbrowa 8órn., 
3-gu Maja nr. 14.

O d  w to ik u  16 kw ietn ia  1929 roku i dni następne
Wielka rewja żyw io łow ego  humoru Ił!

Pożeracz serc niewieścich |L | 1 |  §“  O  1*C 1“ 
Najsympatyczniejszy amant salo- a Ł i S S s r f n Ł  
nowy w ostatniej i najwspanialszej swej kreacji jalco XROL ULANÓW

w filmie

M iło s t k i  D r & g o ń s k ie
Nad program: „DZIEWCZĘ Z CYRKU“ Szampańska groteska w t> 

aktach tryskająca bezustannym śmiechem.

Z S osn ow ca .

Trzeci maj w Sosnowcu.
Staraniem p o l s k i e )  macierzy 

szkolnej w Sosnowcu w ubiegły 
wtorek na plebami odbyło się orga­
nizacyjne zebranie przedstawicieli 
różnych instytucyj, w celu utworze­
nia lokalnego komitetu obchodu 3 
maia i zbiórki na dar narodowy.

Zagaił zebranie dyr. Płocki, pro­
sząc na przewodniczącego dyr. Le­
wandowskiego i na sekretarza p. A. 
Frydeckiego.

Wspomniane osoby tworzą jed­
nocześnie główny komitet wykonaw 
czy. Nad całą akcją czuwać będzie 
również zarząd macierzy szkolnej.

Na wstępie zebrania zabrał głos 
p. St. Arnold podając wniosek, aby 
ze względu na krótki termin czasu 
zaraz Opracować program uroczy­
stości, przyczem odczytał zebranym 
swój projekt, który przewidywał 
dnia 2 maja wieczorem capstrzyk; 
3 maja o godz. 10 rano uroczysta 
msza św.; pochód ze sztandarami 
ulicamj miasta; przemówienie przed 
płytą nieznanego żołnierza; odczyty 
w szkołach; odczyt dla szerszych 
mas publiczności w kinie »Zagłę- 
bie«; koncert orkiestry na 3 go ma­
ja i wieczorem uroczysta akademia, 
poprzedzona okolicznościowent prze­
mówieniem. Program ten przez o- 
becnych został przyjęty.

Następnie powołano sekcje: ko ­
ścielną, do której weszli: ks. kano­
nik Pienkiewicz i ks. prefekt Łu­
gowski; pochodową: Kędzierki, W. 
Klucewicz. por. Jędrzejewski, ks. 
Sobczyński, Strzelecki i Fliski; od- 
czytowo-propagandową: ks. Łu­
gowski, St. Arnold, red. T. Opicia 
dyr. Nowakowski i St. Płudowski; 
techniczną: dr. Budzyński, Wrze­
siński, Rudzki, Michael, Mroczkie- 
wicz, Smogorzewski, inż Rudcwskl 
Kucewicz i Martin; finansow ą: dyr. 
Lewandowski i dyr. Michałowska i 
sek c ja  zb ió rk i na „ d a r  n a ro d o ­
wy": dyr. Płocki, przewodniczący, 
Korzeniowska, Kowalska, Perzanow­
ska, Szuiińska, Domańska, Br. Kraup- 
pe, Gadomska, Madeyska, Pięiko- 
wa, Lewandowska, Krasnodębska i 
Nowakowska.

Zebranie członków tej sekcji od­
będzie się jutro, tj. w piątek o godz. 
6 po poł. w lokalu macierzy ui. Dę­
blińska 11.

Zebranie komitetu wykonawcze­
go z przewodniczącymi poszczegól­
nych sekcyj odbędzie się dnia 22 
bm. o godz 7 wiecz. w lokalu ma­
cierzy.

(s) Z  z a rz ą d u  funduszu  b e z ro  
bocia w S osnow cu . W dniu 15 
bm. odbyło się posiedzenie zarządu, 
na którem zatwierdzono sprawozda­
nie z działalności biura za marzec 
oraz uchwalono preliminarz budże­
towy na maj b. r., wyrażający się 
w dochodach zł. 188218, oraz w wy­
datkach w kwocie zł. 217420.

Na posiedzeniu tern zarząd, po 
zapoznaniu się z sytuacją, w jakiej 
znajduję się bezrobotni pracownicy 
fizyczni, wystąpił z wnioskiem do 
władz centralnych F. B. w W arsza­
wie c przedłużenie państwowej akcji 
pomocy doraźnej na maj br. na do­
tychczasowych warunkach i w tych 
samych miejscowościach,

Pozafem zarząd postanowił wy­
stąpić z wnioskiem do zarządu 
głównego F. B. w Warszawie o wy­
jednanie u ministra pracy i opieki 
społecznej przedłużenia okresów za­
siłkowych z 13 do 17 tygodni dla 
bezrobotnych, zamieszkałych na te­
renie gminy Kroczyce pow. olku­
skiego.

<s) S p raw a  podw yżki p łac  w 
fabryce C. G, S ch o n a . Onegdaj
w inspektoracie pracy odbyła się 
konferencja w sprawie podwyżki 
płac robotników w fabryce C. G. 
Scbdną. Delegaci robotników żądail 
.podwyżki w wysokości 17 proc dla 
robotników zwykłych i 25 proc. dla 
robotników placowych Dyrekcja fa­
bryki proponowała ze swej strony

5.25 proc. podwyżki oraz 14 proc. 
od premji.

Konferencja nie dała żadnych 
wyników. Przedstawiciel fabryki ma 
się jeszcze raz zwrócić do swego 
zarządu o ostateczne ustalenie wy­
sokości podwyżki.

(s) Z  tow . im. K opern ika. W
czwartek 18 kwietnia rb, o godz. 7 
i pół wiecz odbędzie się w lokalu 
twa lekarskiego w Sosnowcu, ul. 
3 go maja 15, zebranie oddziału. 
Porządek dzienny: referat p. dra A. 
Nasiłowskiego na temat: »Robaki 
pasorzytne przewodu pokarmowego 
człowieka«, dyskusja, sprawozdanie 
z ostatniego posiedzenia zarzadu 
głównego i z walnego zgromadze­
nia, uruchomienie sekcji wycieczek 
przyrodniczych i sprawy organiza­
cyjne i wolne wnioski.

Zarząd przypomina członkom 
sprawę darów dla bibijoteki, a na­
uczycielstwo szkól średnich 1 pow­
szechnych zaprasza do współudzia­
łu w organizacji wycieczek przy­
rodniczych.

(s) O dczyt. W sobotę ubiegłą 
w lokalu polskiego związku zawo ■ 
dowego pracowników przemysło­
wych i handlowych w Sosnowcu 
odbył się pierwszy odczyt, z serji 
zapowiedzianych, na temat: »Zwią- 
zek zawodowy jako czynnik kultury*

Przy wypełnionej sali odczyt wy­
powiedział p. B. Górecki. Prelegent 
poruszył niezmiernie aktualne zagad 
nienia z  dziedziny kultury państwo­
wej, kultury pracy i obowiązków 
społecznych.

Po odczycie wywiązała się inte­
resująca dyskusja z udziałem refe­
renta. Inicjatywa związku spotkała 
się z unaniem zebranych.

(s) P rzeg eą d  d o ro żek  f au fo - 
d o ro żek . Wczoraj komisja magi­
stracka przeprowadziła przegląd do­
rożek i autodorożek. Kilku właści­
cielom dorożek polecono przepro* 
wadzić remont pojazdów, dwie zaś 
autodorożki wycofano z obiegu. O 
gólny stan stwierdzono zadowala­
jący.

(s) W ynik m eczu szachow ego  
S o sn o w iec—B ędzin. Mecz szacho­
wy, który odbył się w niedzielę z 
iniciatvwv sosnowieckiego (klubu

szachistów między Sosnowcem a 
Będzinem, zakończył s !ę wynikiem 
remisowym 3:3, przyczem dla So 
snowca zdobył, punkty: inż. Philips 
u Pregera 1 p., prof. Zawadzki u 
Goidminca 1 p , Jasny sen u Redli- 
ca 1/2 p , Kimelman u Federa pół p.

Din Będzina Szweicer u Jasnego 
1 p., Zy'berger u dra Szaniawskie 
go 1 p. Redelic i Feder po pół p.

Mecz wzbudził wielkie zaintere­
sowanie, o czem świadczą liczne 
rzesze widzów ze Ś ląska i Zagłębia

Ze względu na wynik remisowy 
odbędzie się w niedzielę dnia 21 bm. 
o godz. 15 decydujący rewanż, tych 
samych drużyn w tym 3amym lokalu.

Ofiary.
Lista dobrowolnych składek na 

fundusz dyspozycyjny marszałka J. 
Piłsudskiego skreślony przez sejm 
z budżetu min. spraw wojsk, na rok 
1829 30 złożonych przez urzędników 
huty Milowice w administracji (kwit 
nr. 1257).

Al. Sulczyński 2 zł., G. Mierz- 
wiak 2 zł., W. Ulkowski 1 zł., S. 
Korczak 1 zł., Al. Bijałd 4 zł., El. 
Hoinka 1 zł., K. Włóka 1 zł., A. 
Przviemski 1 zł., G. Kuskówna 2 zł., 
W. Pasternak 1 zł., H. Chlebowski 
1 zł., A Czajer 2 zł., A. Adaś 1 zł., 
Winnik 1 zł., Andrusiewicz 0.50 zł., 
Jureczko 1 zł., Michalski 0 50 zł., 
Pietraszek 2 zł., Zworowski 050 zł., 
Piwowarski 1 zł., Kocot 1 zł., L. 
Zawadzki 1 zł., Urgacz D. 2 zł., ' 
A Main 1 zł., B Gubała 5 zł., M. 
Łebek 1 zł., A. Madej 1 zł., H. S o ­
wiński 1 zł., A. Dubrawski 2 zł., 
W. Miedzianowski 2 zł., Edm. Za- 
morow3ki 1 zł., St. Janicki 1 zł.

Z Będzina.
(b) Z w alnego z e b ra n ia  s to ­

w arzy szen ia  spożyw ców  w Woj­
kow icach Kom o m y c h . W tych 
dniach ocii.yto się w Wojkowicach 
Komornych walne zebranie człon­
ków stowarzyszenia spożywców.

Przewodniczył p. W. Sendak. 
Spiawozdanie z działalności za rok 
ubiegły zdał kierownik stowarzy­
szenia p. L. Sokół.

Jak wynika ze sprawozdania 
obrót kasowy wynosił 423 iysiące

złotych, e czysty zysk 10.538 zł. 
Liczba członków wzrosła z 4 i0 na 
517 członków.

Następnie zebrani przyjęli budżet 
na 1929 50 tok w wysekęści 54 000 
złotych, upoważniono zarząd do za 
ciągnięcia pożyezki na różne nie­
zbędne inwestycje oraz dokonano 
wyborów. Wybrane zeskdy v.ladze 
w dawnym składeie, a na cze.e ra 
dy nadzorczej stósął p. Sendai:.

fb) K oło g o sp o d y ń  wiejskich 
w S arn o w ie . W u&iegłą niedzielę 
został zakończony 5 dniowy kurs 
dla cz;ońkiń koła gospodyń wiei 
skich w Sarnowie.

Program kursów obejmował trzy 
dniowe zaięcia praktyczne i wykła­
dy z dziedziny hodowli drobiu, wa 
rzywnictwa, żywienie i pielęgnowa 
nie koni, hygtenę osobistą, dziecka 
i ogólną.

Z wydatną pomocą instruktor­
kom, prowadzącym kurs przyszedł 
p. Rumun, kierownik fermy sejmiko­
wej w Wojkowicach Kościelnych, 
organizując przy kole gospodyń 
wzorowo urządzony ogródek w a­
rzywny. W czasie kursu urządzono 
wycieczkę do ogrodu sejmikowego 
w Sarnowie, gdz e odbvł się pokaz 
zaięć praktycznych. Wieczorem w 
świetlicy ogniska oświaty poza­
szkolnej słuchaczki kursów, jak rów­
nież przedstawiciele miejscowych 
organizacyj byli podejmowani her­
batką przez zarząd koła.

Należy zaznaczyć, że koło go­
spodyń wiejskich w Sarnowie pra­
cuje samodzielnie i zorganizowało 
dla swych człońkiń urządzenia ką­
pielowe, apteczkę własną, wypoży­
czalnię pism kobiecych i t. p.

(b) P ow iesił się  na klam ce 
u drzw i. Józef Zak, lat 42, ul. Kra­
kowska 3, od dłuższego czasu cier­
piał na rozstrój nerwowy. Cierpie 
nia niejednokrotnie tak mu doku­
czyły, że Zak chodził iak błędny 
i mówił o odebraniu sobie życia.

Onegdaj w czasie silnego zde­
nerwowania, Zak zamknął się w 
mieszkaniu i na klamce u drzwi po­
wiesił się na pasku.

Po niejakimś czasie kiedy przy­
szli domownicy, zastali już stygną 
ce zwłoki.

Z C zeladzi.
(c) B ra k  opieki lekarsk ie j n ad  

dz ia tw ą szko lną. Za czasów bur­
mistrza p. Rączaszka zarząd miasta 
Czeladzi zaangażował lekarza miej­
skiego, powierzając mu oprócz in­
nych obowiązków opiekę lekarską 
nad dziatwą szkolną. Lekarz mieiski 
badał dzieci w ciągu roku i infor­
mował o wyniku rodziców. OpiekŁ 
lekarska usuwała możność rozsze 
rzania się chorób zakaźnych i skór­
nych wśród dzieci, a niejednokrotnie 
przyczyniała się do poratowania 
nadwątlonego zdrowia dziecka. W 
roku bieżącym blisko dwa tysiące 
dzieci, uczęszczających do szkół 
miejscowych, zostało pozbawio­
nych opieki lekarskiej. Szybkie 
wznowienie opieki lekarskiej jest 
palącą koniecznością, gdvż dzieci 
chorych jest dużo. Przychodzą do 
szkół dzieci olade, z różnemi wy­
rzutami skórneml na głowie, a czę­
sto i na całem cieie.

Większość dzieci chorych nie 
może korzystać z porady lekarzy 
kasy chorych. Komisja opieki sp o ­
łecznej winna wpłynąć na zarząd 
miasta, aby jak najprędzej wznowił 
opiekę lekarską nad dziatwą szkolną

(c) Z a aw an tu ry  po  pijanem u
policja pociągnęła do odpowiedzial­
ności Stefana Kurzeję, Gawrońce 28, 
i Józefa Reczkę, Miiowicka 43.

(c) „W kup się, cho iero , b o ś  
n ie sw ój". Roman Trentkiewicz 1 
Jan Wach z Piasków, będąc w sta­
nie nietrzeźwym, spotkali na ulicy 
jana Brodę, który przybył ze wsi 
na Piaski w poszukiwaniu pracy.

Na widok nieznajomego Tociit- 
kiewicz rzucił się na niego z okrzy­
kiem: »Wkup się, cholero, boś nie 
sw ó i« .  Napadnięty chłopiaa, widząc;
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groźną postawę przeciwniStów, po 
otrzymaniu potężnego razu w twarz 
dał napastnikom i zł. (tyle tylko 
miai pieniędzy przy sobie) na wód­
kę. Po kupieniu wódki Trentkie- 
wicz zmuszał Brodę do picia jej 
wspólnie z nim, a gdy ten odmó 
wił, uderzył go kilka razy w twarz. 
Awanturnikami zajęła się policja, 
odpovyadzajac ich na posterunek, 
gdzie przebywali do wytrzeźwienia 
i skierowała sprawę do sądu.

Należy zaznaczyć, iż głównym 
awanturnikiem b y ł  Trentkiewicz 
Wach był ty i ko biernym wspólni- 
kiem.

Z D ąbrow y.
(d) S ra w a  w strzą só w  p od ­

ziem nych. W związku z powta­
rzającemu się coraz częściej wstrzą­
sami podziemnemi, na jednem z  o- 
statnich posiedzeń rady miejskiej 
została wyłoniona z grona radnych 
specjalna komisia, która miała z a ­
jąć się tą sprawą. Komisja ta po 
zebraniu odpowiednich dowodów, 
cały materiał wysyła w tych dniach 
do ministerjum przemysłu i handlu.

(d) K om isja sa n ita rn a  w D ą ­
b row ie. Od kilku uż dni po calem 
mieście chodzi komisja (dr. Niepel- 
ski komisarz Kołakowski, przedsta­
wiciel magistratu), która bada stan 
sanitarny miasta.

W związku z tern w komisaria­
cie roi się formalnie od kar i do 
niesień za nieporządki.

(o) S p ra w a  zaw ieszo n y ch  u - 
rzędników  m ag is track ich . Jak już 
donosiliśmy, w sprawie zawieszo­
nych urzędników magistrackich zo 
stał powołany specjalny sąd dyscy­
plinarny, który ma przeprowadzić 
szczegółowe śledztwo i wydać wy- 
rok. Śledztwo jest już prawie na 
dokończeniu i prawdopodobnie je­
szcze w tym mie°ięcu sprawa ta zo 
stanie zakończona.

(d) N ieszczęśliw y w ypadek  n a  
kopalni K arol, Onegdaj o godz. 
11 rano na kopaiui Karol ?obok Z a­
górza, k ied y  wózki z węglem w e­
szły na tor bardzo wązkiego chod­
nika, robotnik Marcin Rynca zamie­
szkały w Dąbrowie (Staro-Będziń­
ska 12), popychając pierwszy z .ko­
lei wózek, dostał się między ścianę 
chodnika i bok wózka, który zgru- 
chotał mu kość miednicową.

Wewano natychmiast lekarza, a 
po opatrunku przewieziono go do 
szpitala św. Barbary w Dąbrowie, 
gdzie, nieodzysk<’'* szy przytomności, 
w kilka godzin zmarł.

Skrzynka do Slstóm
Szanowny Panie Redaktorze t
Uprzejmie proszę Pana o zamie­

szczenie mego listu, w Jego po- 
czyłnem piśmie.

W liście tym poruszam sprawę 
porządków na stacji kolejowej w 
Dąbrowie Gór.

Przyjechałem w niedzielę wie­
czorem do Dąbrowy. Wołam nume­
rowego do przeniesienia trzech wa­
lizek. Zjawia się jakiś inwalida bez 
ręki.

Na moje zapytanie, czego żąda0 
rzekł: »Może odnieść?® I zamierza 
brać dwie waiizki do ręki, a jedną 
do zębów. Naturalnie, że mu nie 
pozwoliłem, widziałem bowiem, że 
to przechodzi jego siły.

Po długich poszukiwanych wre­
szcie znalazłem drugiego. Wyglądał 
dość okazale. I wywiązał się mię­
dzy nami djalog:

— Proszę to odnieść i zapro­
wadzić mię do taksówki — rzekłem.

— Trzy złote proszę pana — 
brzmi odpowiedź.

— Co? trzy złote? — zapytałem.
— No to dwa 1 pół — odrzekł.
— Niech mię pan zaprowadzi do 

taksówki — powtórzyłem.
— Jak nie — to nie — odszedł.
Nadmienić-iłóleiy, że był to czło­

wiek głuchy.

Po długich tarapatach dostałem 
się do celu.

Czyż władze kolejowe nie mogą 
wejrzeć w to, jak jest traktowany 
pasażer.

Pisze się i mówi, że panuje bez­
robocie, a czyż lo taka praca nie 
byłaby dobrodziejstwem dla zgłod 
nlałego człowieka?

Z poważaniem 
H ans L eder

Katowice, u!. Kozielsk a i6 m 9.

Z Zawiercia.
(z) Z życia  B. 3 .  W. R. W ub. 

niedzielę odbył się przed kościołem 
w Kromołowie wiec poselski, na 
którym poseł Łakota zobrazował 
działalność klubu BB. oraz wyja­
śnił istotę zimian, wprowadzonych 
do konstytucii w projekcie bloku.

Zebrani uchwalili jednogłośnie 
rezolucję, domagającą, się zmiany 
konstytucji, poczem wznieśli okrzy­
ki na cześć prezydenta Rzplitej i 
marszałka Pilsudzkiego.
'  Podobne zebrania odbyły się 
również w Żarkach i Poraju, gdzie 
zebrani uchwalili identyczne rezo­
lucje.

(z) P rzy jęc ie  siudni. Komisja 
gminna w Myszkowie przyjęła od 
przedsiębiorcy studnięartezvtską, wy 
budowaną na rynku. Studnia ma 
głębokości 100 m. i zaopatrzona 
będzie w dwukonny motor do czer­
pania wody. Przy studni urządzone 
będą dwa baseny: jeden dla użytku 
straży ogniowej, drugi do czyszcze­
nia ścieków ulicznych. Budowa 
drugiej studni projektowana jest na 
Mijaczowle.

(z) S iedz lw o  w sp raw ie  z a ­
gadk o w eg o  sam obó jstw a , Jak 
Już donosiliśmy, w lesie za łabryką 
Hizlezvńsk!ego znaleziono zwłoki 
Bronisława Bałdysa, ucznia gimna­
zjum męskiego, z raną postrzałową 
w okolicy serca.

Śledztwo policyjne ujawniło na 
zwisko towarzysza Bałdysa, z  k tó­
rym Bałdys przebywał w lesie kry­
tycznego dnia, a mianowicie rów­
nież ucznia tegoż gimnazjum, M a­
linowskiego, syna sędziego grodz­
kiego w Zawierciu.

Badany Malinowski twierdzi, te  
Bałdys, manipulując rewolwerem, 
postrzelił się przypadkowo, on zaś 
w obawie, aby go nie posądzono o 
zastrzelenie przyjaciela, podniósł re­
wolwer, będący własnością Jego oj­
ca i zbiegł. Nie przyznał się do 
bytności z Bałdysem w lesie, bojąc 
się, że podejrzenia zwrócą się na 
niego, jako na sprawcę nieszczę­
ścia.

Policja prowadzi dalsze docho­
dzenia celem zupełnego wyjaśnienia 
tej tragicznej zagadki. Wczoraj, w 
obecności Malinowskiego przepro­
wadzona została wizja lokalna na 
miejscu tragicznego zajścia.

(z) Schw ytan ie  sp raw có w  n a­
p ad u  n a  d w ó r w W ysokiej. W uh. 
piątek dwóch zamaskowanych ban- 
gylów, po steroryzowaniu służących 
dokonało włamania do pokoju ad ­
ministratora dóbr Wysoka, p. Wol- 
niewicza, o czem zresztą obszernie 
donosiliśmy.

Żmudne śledztwo policyjne do­
prowadziło do schwytania spraw­
ców w osobach mieszkańców wsi 
Wysoka: Kawki, Kozła 1 Marcisza. 
Odciski stóp w ogrodzie zgadzają 
się z butami aresztowanych, jak rów­
nież znaleziony oderwany guzik od 
spodni przy przechodzeniu przez 
plot przez opryszków jest własnścią 
Kawki.

Bandytów osadzono w areszcie.
Ofiary.

Na fundusz dyspozycyjny dla 
marszałka Piłsudskiego: Czesław
Zabski z Myszkowa 6 zł, Stefan Ja­
worski 10 z i, Dyr. Dahn 100 zł., M 
M'llerowa 5 zł., Celina Grudzińska 
5 zł. D. Marczewski 5 zł., Thorszut 
10 zł., Jan Glanowski 2 zi. z fabr. 
Hulcz.
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Z&WlftDOMIEHlE.
D nia 15-go kw ietnia r. b. z o s t a ł a  o t w a r t a

spSfdzIsinta „BŁAWAT"
SOSNOWIEC, W arszawska Nr. 4.

Zadaniem  spółdzielni jest za o p a trzę , ie  szerszych m as lu d ­
ności Zagłębia D ą b r , w dafere i trw a ła  to w ary  b ław atna , 
jak rów nież nabycie po cenach p rzystępnych  i na dogod- 

| |  nych w arunkach  p tatności. z powaianiem ZARZĄD.

» a
MAGISTRAT MIASTA BĘDZINA ogłasza

PRZETAK©
m  PRAW O ROZKLEJANIA AFISZÓW  i t. p . w  BĘDZINIE 

NA OKRES 1 0 -0 0  LETNI.
Szczegółow e w arunki do  p rzejrzen ia w B iurze G łow nem  M agi­

s tra tu  m iasta B ędzina w godzinach  urzędow ych, gdzie są  rów nież do 
nabycia po trzeb n e  d ruk i (w zór um ow y i oferty) za o p ła tą  zł. 3 —

O ferty  na przepisow ych d rukach  należy sk ładać w zalakow anych 
kopertach  w  B iurze G lów nem  — do dnia 26 kw ietn ia 1929 r. 

W adjum  1000 złotych.

Nr E. 861/29.

Magistrat miasta Będzina. 

OGŁOSZENIE.
Komornik Sądu Grodzkiego w Zawierciu rewiru Zawierckiego A. KOS'-kK zamie­

szkały w Zawierciu przy uL Blanowskiej Nr. 11 ogłasza, że w dniu 8 maja 1929 roku od 
godziny 10 rano w Skałce gm. Włodowice odbędzie się sprzedaż przez licytację ruc..o- 
ści należących do Józefa i Janiny małż. Kozioł a mianowicie; cegły, narzędzi do wyrobu 
eegły i materjałów budowlanych ocenionych na 811 zł.

O ni, 11 ta te fU  ,.«» „ ta .  -  K om or„ ik; A. K O SSE K .

DROBNE OGŁOSZENIA.

Kupno i sp rzed aż.

T v S J t r n  7  i  i  O  porlret ertvstyc*niei  y ł f k U  £A wykonany i 6 pocz­
tówek w zakładzie nowoczesne! fotografii 
.Studio" uL 5 Ma|a 25, via a via kościół­
ka kolejowego.

\A /8 z k l dziecinna, drezynki, rowerki o -  
ras wszeUie reperacje i pokrycia wóz­

ków. Ceny fabryczne. Fr. Korpak, Soano-
wiee-Potroii. Zvtnia róg Zgo^y.

Nadszedł wielki transport pończoch, to­
warów letnich; bielizny trykotowej, dam - 

akiei i męskie), do sklepu galanteryjno- 
Jedwabniczego A. Mendahiewicza, S o sn o - 
wiec-Pogoń, Orla. Dogodna warunki spłaty.

■\/|o!ocykl do sprzedania. Wiadomość: r>
1 * Nlepotf Sosnow iec, Czysta 7. tr
? [waga I Od 18 do 21 bm. włącznie ruz- 
LŁ poczynamy wielką sprzedai torebek 
szczęścia w cenie 1 zł,, w Zawierciu przy 
ni. Nowofabrycznei w Związku Inwalidów 
Wojennych, prosimy szanowną publiczność 
o  odwiedzanie naszel wystawy i zarazem 
nabywanie torebki szczęścia, przez które 
można zdobyć rowery, maszyny do szy ­
cia, kołdry, walizy, zegary, dywany i t. p. 
Czysty dochód przeznaczony na budowę 
Osiedla Legionowego w Kielcach. Popie­
rajcie wyroby krajowe. Polski Związek 
Legionowy w Kielcach.

w śródmieściu Sosnow ca przy 
r  i ń L  tramwaju i kolei, nadający się na 
sklepy, składy przemysłowe itp. leat do 
sprzedania. Wiadomość w magazynie obu­
wia , Sokół" róg Piłsudskiego 1 Sadowej

Dom nowowy budowany, 7 ubikacji, do 
sprzedania. Pogotł, Dobra 9.

na dzień 16 
kwietnia

P o sa d y  l prace.

[Potrzebny czeladnik krawiecki na duże 
* sztukL Sosnowiec, Rybna 16 — C i­
szewski,

Wolne miejsca
1929 roku.

Kandydatów do policji państwowej na 
wyjazd 5, hutników na butelki do huty 
szklanej 10, nagrzewaczy na bloki w miej­
scu 2, ślusarz ze świadectwami 1, stolarz 
na wyjazd 1, pomocy górniczej 10, ku 
carek 5.

Do samodzielnego prowadzenia sklepu 
spożywczego, poszukuję sklepowej, z 

kaucją do 600 zł. Oferty do administracji 
.Expresu" pod .Sklepowa".

Dwa pokoje z  kuchnią, sklep odcU ićinie. 
do wynajęcia. Wiadomość w adnim  

stracji »Exc>resu“-______________ _

Do wynaięcia potcój z kuchnią, do sp rz e ­
dania kredens kuchenny. Sie.ec, K ali­

ska 24, Szafrański Teodor.

£ g u O lo n e ^ d o K u v n c fU Y ^ ^ ^ ^ ^ ^

Antoni Kluska zgubi! książeczkę w ojsko­
wa wydaną przez Kadrę m. Łodzi.

Jan Bolesław Zagajew ski zguotł książkę 
wojskową rocznik 1898, którą unie waż- 

nia. _ _ _ _ _ _
\A /y g lę d a c z  W ładysław  zgubił rsiążeezkę 
”  w o jsk o w ą  w yd an ą  przez P K d. S o s  

n ow iec, roczn ik  1902.

awlik Jan przechodząc ulicami L u d wi a  
1 Tabelną zgubił książkę wojskową wy 

daną przez PKli. Sosnowiec, porlfel ci.-,'. 
60 złotych. __

Ma ślan k iew iez  łan  zguDii kun iram arką 
w yd aną przez kop . . t ir .  Renard", któ 

rą un iew ażn ia .

^  gubiłem w kwietniu książeczkę Po w . 
Z v Kasy Chorych, kłórą unieważniam. 
P iotr Bilewicz, Strzem ieszyce Ma*e.

T~) ydz W ładysław zguuił ;;3iążkę Kasy 
C horych wydaną przez kop. „Reden" 

o raz książkę wojskową wydaną przez PN J .  
Sosnow iec. ____

Kucharski Jan zgubił książkę Kasy t^ito 
rych wydaną przez Hutę Bankową

5 lanisław Piotrowski zguuił książeczkę 
wojskową i kartę mouilizaeji, k tórą się 

unieważnia.

U /ła d y  sław  Olkuszewski zgubił książkę 
Kasy C horych wydaną przez kopalnię 

„Staszyc* w Zagórzu.

u  o  z  ki r-..

f)otrzebny pomocnik fryzjerski od
* Będzin, Grobla 6.

zaraz.

Oddam siedmioletnią dziewczynkę na 
własność. Wiadomość w fiłji „Expre- 

su “ w Dąbrowie.
[przy jm uje się opracowania lecnniczne, ro 
* ból budowlanych, projektu, wykonanie 
rysunków , kosztorysy. Zgłoszenia pod 
,o u d o w a “ Expres, Dąbrowa.______________

Komitet wieczorowych Kursów H and lo ­
wych przy PZZPP. i H w Sosnow cu, 

zawiadamia wszystkich, którzy wymieni > 
ne kursy ukończyli o zebraniu organiza 
cylnem Koła Sam opom ocy w szkole H. 
RzadkieWiczowety Dęblińska 1, dnia 31 
kwietnia br. o godz. 5. G łówny cel pośred­
nictwo pracy.

DruK. ^Exore* Sosnowiec, uL T^wuraloa lei. 4-94.


